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  Wstęp


  Kiedy w domu mojego ojca pojawiło się radio, jego babcia, która urodziła się dawno, dawno, dawno temu, kazała mu się go pozbyć, bo widziała w gadającym pudełku dzieło szatana. Nie mogła zrozumieć, że w skrzynce postawionej na stole nie schował się żywy człowiek, tylko fale radiowe zamienione przez membranę w fale dźwiękowe przekazują w czasie rzeczywistym to, co daleko od niej, do mikrofonu, mówił spiker.


  Co pewien, bliżej nieokreślony czas na świecie pojawia się nowe, które powoduje, że nic już nie jest takie samo jak wcześniej. Tak było z krzemieniem, żelazem, kołem, maszyną parową czy wspomnianym radiem. Myślę, że kiedy w 1990 r. sir Tim Berners-Lee stworzył na potrzeby naukowców z CERN pierwszą stronę WWW, nawet jemu do głowy nie przyszło, jak przełomowej dokonał rzeczy. Kiedy małe odkrycia stają się epokowymi wydarzeniami? Wtedy kiedy ludzie znajdą dla nich wiele zastosowań i stwierdzą, że nie potrafią już bez nich żyć. Dzisiaj chyba nikt nie ma wątpliwości, że internet należy do epokowych odkryć.


  Wraz z narodzinami nowego pojawiają się pionierzy, czyli ludzie, którzy starają się wykorzystać nowe do realizacji swoich marzeń bycia nieśmiertelnym. Nie mają pewności, że im się uda, ale jakaś wewnętrzna siła pcha ich ku nowemu i kusi. Tylko nielicznym się udaje. Tylko niewielu potrafi to nowe przekuć w coś praktycznego, z czego korzystać będą miliony.


  Bohaterami tej książki są e-wangeliści polskiego internetu. Ludzie, którzy potrafili połączyć odpowiedni czas z odpowiednim miejscem i pomysłem na biznes wykorzystującym wirtualną rzeczywistość. Kilku spośród polskich pionierów, wśród nich Tomasz Kolbusz (współzałożyciel Onet.pl) czy Krzysztof Golonka (współtwórca pierwszej kampanii reklamowej w internecie), już nie żyje. Z Tomaszem Kolbuszem nie udało mi się porozmawiać, wywiad z Krzysztofem zawarłem w tej książce.


  Lista rozmówców, z którymi przeprowadziłem wywiady, jest oparta na mojej subiektywnej ocenie roli poszczególnych osób i ich przedsięwzięć w rozwoju polskiego internetu. Jest zarazem przeglądem najciekawszych inicjatyw z rodowodem sięgającym początków polskiego e-biznesu. Przeprowadziłem wywiady z osiemnastoma wizjonerami i zdaję sobie sprawę, że nie jest to lista zamknięta. Dlatego już dzisiaj wiem, że warto, by ta książka miała swoją kontynuację.


  Jeśli pomyślimy o takich biznesach, jak Allegro, Gadu-Gadu, WP, Onet czy o2, to od razu nasuwa się pytanie: "Dlaczego to właśnie im się udało? Co kierowało założycielami tych serwisów? Co sprawiło, że udało się im zbudować tak silne marki? Czy od początku wierzyli w ogromny sukces?". Jestem pewien, że odpowiedzi na te pytania znajdą Państwo w tej książce.


  ***


  Dziękuję mojej żonie Ani, moim córkom Weronice i Hani, rodzicom i wszystkim, którzy przyczynili się do powstania tej książki. To jest najlepszy dowód na to, że marzenia się spełniają!


  Tworzenie książek nie jest wcale łatwe. Miałem dużo szczęścia, że nad procesem redakcyjnym "E-wangelistów" czuwała pani Magdalena Tytuła. Pani Magdo, dziękuję za wsparcie, mądre uwagi i mnóstwo pracy, które nam wszystkim Pani ofiarowała!


  Tomasz Cisek


  ***


  Większość polskich internautów odkryła sieć WWW w ostatnich 10 latach. Dla nich, gdy "weszli" w świat internetu, prezentowane w naszych wywiadach serwisy i marki po prostu już dawno były. Nie wiedzą, dlaczego istniejące w sieci firmy mają taki a nie inny model biznesowy, wyglądają i działają tak a nie inaczej. Wywiady prezentowane w tej książce są świetną okazją do poznania rodowodów polskich portali, a także platformy aukcyjnej, agencji, firmy badawczej, komunikatora. Podawane przez naszych rozmówców informacje w wielu wypadkach są prezentowane publicznie po raz pierwszy. To znakomita okazja dla specjalistów z branży do skonfrontowania własnych opinii i pogladów na marki znane i cenione z opiniami pionierów internetu w Polsce. To także dobra okazja oceny własnej historii, sukcesów, ale też problemów oraz możliwość poznania przyczyn przewagi rynkowej największych przedstawicieli polskiego internetu.


  Choć jestem redaktorem z wieloletnim stażem, to kiedy pomagałem Tomkowi Ciskowi opracować ogrom nagranego materiału, często drżała mi ręka przy redagowaniu i skracaniu. Bo jak zawrzeć w tekście o w miarę rozsądnej objętości tyle interesujących informacji? Jak połączyć obszerną i bogatą w fakty opowieść z wymogami stawianymi przez rynek, wydawcę i czytelnika? Mając cichą nadzieję, że udało się choćby trochę przybliżyć sporą część wiedzy o rynku internetowym z końca lat 90. XX w. i początku nowego tysiąclecia, zapraszam do pasjonującej lektury wywiadów.


  Paweł Nowacki


  Jacek Kawalec: Przyszłość to coraz większy wpływ technologii na człowieka


  
    	Jacek Kawalec — urodzony dawno temu w Lublinie. Studiował psychologię na KUL-u (podobnie jak Maciej Grabski i Piotr Wilam), ale jej nie skończył. Był tłumaczem, asystentem reżysera teatralnego, programistą i kierownikiem projektu. Pracował najpierw w Holandii, później w Polsce, w USA i ponownie w Polsce. Był u początków Centrum Nowych Technologii i Wirtualnej Polski. W Wirtualnej Polsce odpowiadał za rozwój technologii. Później walczył lojalnie razem z Maciejem Grabskim o prawa akcjonariuszy mniejszościowych Wirtualnej Polski z TP SA. I wygrał!

    Ceni inteligencję i charakter, odwagę, uczciwość i lojalność. Lubi pracować z ludźmi mającymi wizję i upór w realizowaniu celów. Nie znosi narzekania, szczególnie na Polskę i Polaków (uważa, że nie jesteśmy gorsi niż inni). Jest patriotą. Ceni osoby młode, utalentowane, pełne zapału. Zna się na tenisie. Ma alergię na głupotę i nadmiar biurokracji.

  


  Jaka jest rola Jacka Kawalca w zakładaniu Wirtualnej Polski? Jakie były początki portalu?


  W latach 90. mieszkałem w Holandii. W tamtym czasie zdecydowanie więcej nowinek z dziedziny multimediów i internetu było dostępnych w Holandii niż w Polsce. Tak zwane środowisko internetowe w Polsce było wtedy małe. Zainteresowałem się komputerami i internetem. Później zacząłem się rozglądać w internecie, ale to było jeszcze bardzo niedojrzałe środowisko. W 1994 roku przeglądając dostępne polskie strony internetowe, natrafiłem przypadkiem na Wirtualną Akademię. Osobą związaną z tym projektem był Leszek Bogdanowicz, który wówczas przebywał w Niemczech, w Karlsruhe [to ośrodek badań nad technologią jądrową — przyp. autora]. To był taki czas w życiu Leszka, kiedy zastanawiał się nad ewentualnym powrotem do kraju i nad tym, czym mógłby się tu zajmować. Namawiałem go na założenie spółki ściśle powiązanej z dopiero tworzącą się branżą IT.


  Wcześniej się nie znaliście?


  Poznaliśmy się przez internet. Zaczęliśmy korespondować, czasami czatowaliśmy. Omawialiśmy ogólnoludzkie kwestie. On był w Niemczech, ja w Holandii. Rozważaliśmy wtedy różne szalone pomysły. Wrócić do Polski? A może założyć spółkę? Leszek mówił o powrocie na Politechnikę Gdańską, ja namawiałem go na zrobienie czegoś własnego, z nadzieją, że coś z tego będzie. I tak powstała koncepcja naszej współpracy.


  Do firmy wniosłem komputer


  Miałeś jakieś przygotowanie IT, doświadczenie komputerowe?


  Nie. W Polsce studiowałem psychologię, a w Holandii odbyłem dwuletnie szkolenie komputerowe. Zacząłem pracować w firmie, która posługiwała się wtedy Oracle'em. To były dopiero początki wielkich baz i firm typu Oracle czy Informix. Nie wiedziano, kto będzie zwycięzcą na rynku, okazało się później, że jednak Oracle. W tamtym czasie pisałem dużo aplikacji, głównie biznesowych, internetowych na różnych wersjach Uniksa. Pisaliśmy też różnego rodzaju aplikacje bazodanowe. Z doświadczeniem, jakie miałem, znalazłem pracę w Polsce w Oracle'u. W 1995 roku kupiłem w Holandii komputer z myślą, że wykorzystam go do tworzenia jeszcze wówczas niesprecyzowanego projektu internetowego. Na tamte czasy był to świetnie wyposażony sprzęt. Zresztą stoi w mojej firmie do dzisiaj, płyta główna się spaliła, ale obudowa jest wciąż ta sama. Może nawet jakieś pojedyncze elementy są takie, jakie były wtedy… Do Warszawy, do pracy w Oracle'u, przyjechałem z tym komputerem. Z głośnikami, drukarką, oprzyrządowaniem. Umówiłem się z Leszkiem, że ten sprzęt odbierze. Leszek, razem z Markiem Borzestowskim, przyjechał wtedy do Warszawy z Gdańska. To było moje pierwsze spotkanie z nim "na żywo". Uścisnąłem mu rękę i powiedziałem: "Leszek, to jest sprzęt, bierz to, bo ja muszę lecieć do pracy". Taki był początek. Później oczywiście zaczęliśmy rozmawiać na temat założenia spółki. Początkowo weszli do niej Leszek z Markiem, bodajże we wrześniu. Już w październiku, a może w listopadzie spółka miała pierwszych inwestorów. W Gdyni potwierdziliśmy notarialnie udziały w Centrum Nowych Technologii trzech kolegów Leszka z Niemiec. W spółce byliśmy wtedy Marek, Leszek i ja. Moim wkładem był aport komputera plus sprzęt.


  Wiedzieliście, co chcecie robić?


  Tak precyzyjnie? Różnego rodzaju serwisy internetowe, aplikacje. Było bardzo dużo pomysłów na temat sieci i tego, jak ta sieć będzie się rozwijała. Wiele rzeczy tworzyło się na różnego rodzaju forach, przy Wirtualnej Akademii, której właścicielem było Centrum Nowych Technologii. To było takie fantazjowanie: "w którą stronę ten internet będzie szedł". W 1995 roku oczywiście były serwisy, były listy dyskusyjne, jakieś mailingi, ale nie na dużą skalę. To nie miało tej formuły, jaką ma dzisiaj internet. Frajdą było, że udawało się znaleźć jakieś zasoby, że można było z kimś pogadać. IRC się rozwijał, ale była to platforma raczej dla ludzi z technicznym przygotowaniem. Ludzie gdzieś tam programowali, siedzieli na Linuksach. Jeszcze wtedy bardzo niewiele ośrodków było podłączonych do sieci. A Gdańsk był miastem, w którym wiele się działo. Wirtualna Akademia z Gdańska była takim miejscem, gdzie publikowało się teksty. Później, po założeniu spółki, nadal pracowałem w Oracle'u i starałem się załatwiać jakieś zlecenia. Namawiałem wszystkich na zrobienie własnych serwisów. Wtedy naszym największym projektem tworzonym dla innych, takim naprawdę przełomowym, był serwis dla "Rzeczpospolitej". To był serwis internetowy połączony z systemem edycyjnym gazety. Moim zdaniem ówczesny wydawca nie wykorzystał tego, że był pierwszy jako wydawca prasowy w internecie. A wcześniej nasza spółka robiła różne strony dla klientów… Oracle miał forum dyskusyjne i na jego hostowanie dostawaliśmy pieniądze. Był też na przykład Banpol — bank, dla którego zrobiliśmy stronę. Ogólnie chodziło o proste strony.


  Jaki to był dla Ciebie czas?


  Nadal pracowałem w Oracle'u w Warszawie, a z chłopakami spotykałem się to w Warszawie, to w Gdańsku. Zastanawialiśmy się nad przyszłością. Prowadziliśmy, w takiej bardzo skromnej formie, strony Wirtualnej Akademii.


  Kiedy pojawił się pomysł, aby zrobić Wirtualną Polskę, powiedzmy, w formie zbioru linków?


  Ten pomysł istniał już na stronach Politechniki Gdańskiej. To już było w jakiejś takiej formie zbioru linków, który później się po prostu rozrastał. Pamiętam, że poznaliśmy ludzi z Gdańska, którzy robili encyklopedię multimedialną. To był Marek Trojanowicz z kolegą. Właśnie w nich zainwestował potem Optimus. Pojechaliśmy we trzech, by porozmawiać z ludźmi z Optimusa. Nie z samym Romanem Kluską, ale z jakimiś jego podwładnymi. Rozmawialiśmy na temat sprzedaży całości naszego przedsięwzięcia. Nie pamiętam, jaka to była kwota, ale relatywnie niska, no… kilkaset tysięcy złotych. Transakcja nie doszła do skutku. Złożyliśmy zatem wizytę w Krakowie, ale zdaje się, że tam nie było przeświadczenia, że to jest właściwa droga. Optimus był zainteresowany ogólnie rozwojem multimediów. To ciekawostka, o której mało kto wie, że Leszek, Marek i ja byliśmy w Krakowie, by już wtedy sprzedać naszą spółkę.


  To chyba też świadczy o tym, że Wirtualna Polska była pierwsza, przed Onetem.


  Była zdecydowanie pierwsza. Pamiętam, że próbowałem szukać Onetu, gdy byłem jeszcze poza Polską. Wtedy dopiero usłyszałem o Onecie. Pamiętam, że najpierw pisałem dwa słowa: ON i NET. Nie mogłem tego portalu znaleźć… To był 1997 rok, a w 1998 przeniosłem się do Stanów, skąd korespondowałem cały czas z kolegami. W trakcie tych rozmów pojawiła się pierwsza kamera internetowa, rączką żeśmy sobie pomachali — ja w Stanach, oni w Polsce. To były takie odkrycia: "O, kamera, można się przez pół świata widzieć i nie jest to satelita". Jeszcze wcześniej, przed moim wyjazdem do USA, pojawił się w spółce Maciej Grabski. Przyszedł w krótkich spodenkach — tak go zapamiętałem. Pracowaliśmy wtedy na ulicy Uphagena 2. W takiej willi dzieliliśmy pomieszczenia z innymi kolegami. I Maciek Grabski przyszedł i powiedział, że on może w nas zainwestować. Chciał od nas odkupić 51 procent udziałów. Nie chcieliśmy mu wtedy tyle sprzedać.


  Znaliście go wcześniej?


  W Centrum Nowych Technologii pracował Michał Kołodziejczyk — był z rodziny Maćka Grabskiego. To od niego Maciek o nas usłyszał, po prostu przyszedł i chciał kupić 51 procent. Nie mieliśmy świadomości biznesowej ani nie znaliśmy wartości spółki. Dla mnie, dla Leszka, dla Marka to było pierwsze przedsięwzięcie biznesowe. Wiadomo, że jeśli sprzedasz komuś 51 czy 49 procent, to możesz łatwo stracić kontrolę. Z kolei 51 procent dzieli się na trzy równe części po 17 procent. Sprzedaliśmy więc Grabskiemu 49 procent. W naszym postępowaniu było trochę naiwności, nie doceniliśmy tego, że przedsiębiorstwo może mieć wartość większą niż przychody, jakie generuje. Kilka miesięcy później, gdy byłem już w Stanach i tam pracowałem, zaczęła się pierwsza gorączka internetowa. Yahoo! pojawiło się już w 1995 roku, był też portal AOL. Mieliśmy wizyty z różnych firm. To wtedy nawiązaliśmy kontakt z Intelem w Polsce, a pomagał nam w tym Dom Maklerski Penetrator. Po wizycie jednego z seniorów z Intela (mnie tam wtedy nie było, ale wiem z relacji kolegów) firma zdecydowała, że chce w nas zainwestować. Później jeszcze były negocjacje z Softbankiem, przyleciałem na nie ze Stanów. Rozmowy z Softbankiem rozbiły się de facto o pewną małostkowość. My mówiliśmy: "Wycena, powiedzmy, dziewięć milionów", a ich prezes wychodził, potem wracał i mówił "Sześć milionów". Odpowiadaliśmy: "Nie". Byliśmy trochę zdenerwowani, kwoty były duże. Nikt wtedy nie wiedział, jak się poruszać w tym temacie, jak wyceniać spółki internetowe, ile to jest naprawdę warte.


  Jaka była wtedy Twoja rola w Wirtualnej Polsce? Wniosłeś komputer, ale też wiedzę, kontakty w Oracle'u, zlecenia. A później?


  Później mnie tam nie było, spółką zarządzali Marek i Leszek. Miałem z nimi kontakt, ja byłem inwestorem. W 1999 roku przyjeżdżałem na negocjacje z Softbankiem. Kiedy się nie udały, wróciłem do Stanów. Potem dochodziły do mnie wieści od Maćka i Marka, że trwają rozmowy z Prokomem i znów z Intelem. Wiedziałem, że panowie są po słowie z Ryszardem Krauze z Prokomu. Wtedy zdecydowałem, że wrócę do Polski i przyjechałem do Gdańska na swoje urodziny — 31 sierpnia 1999 roku. Zacząłem wtedy dostawać dziwne e-maile, zresztą mam je do dziś. Korespondowałem z Maćkiem, który pisał: "Dochodzą do mnie różne plotki albo i nie plotki, nie wiem, czy to prawda. Ciśnienie jest, ciężko walczymy". W którymś momencie dostałem e-mail od Leszka z zapowiedzią, że rezygnuje z pracy i że w określonym terminie zda wszystkie obowiązki jako prezes Centrum Nowych Technologii. Z późniejszych relacji wiem, że Maciek pojechał wówczas na wakacje w Bieszczady. W tym czasie Leszek zwołał całą załogę i ogłosił swoje odejście. Maćka wtedy nie było w Gdańsku. Zdaje się, że Marek Borzestowski próbował odwieść Leszka od tej decyzji, bo to oczywiście miało fatalny wpływ na załogę. Było chyba faktycznie tak, że Leszek pewne rzeczy robił równolegle, czyli pracował dla konkurencyjnej firmy. Zdaje mi się, że w maju 1999 roku ruszył portal Arena.


  W 1999 i 2000 roku były akcje promocyjne pt. "Arena — mój sposób na internet"…


  W związku z tym istniało uzasadnione podejrzenie, że Leszek nie będzie mógł znaleźć wspólnego języka z CNT. Pracował przecież równocześnie w konkurencyjnych projektach. To oczywiście było pokręcone. Dotyczyło w końcu takiego samego przedsięwzięcia jak Wirtualna Polska, tylko z innymi partnerami.


  Polska jak Dziki Zachód


  Pamiętasz, kto wymyślił nazwę Wirtualna Polska?


  Ta nazwa funkcjonowała wcześniej i nie mogę jednoznacznie przypisać komuś autorstwa. Później wszystko było własnością Centrum Nowych Technologii. Wszystkie znaki towarowe, adresy internetowe były własnością CNT…


  …ale nie kojarzysz momentu, w którym ktoś przyszedł i powiedział: "Słuchajcie, mam nazwę — Wirtualna Polska, tylko musi być przez duże P"?


  Nie pamiętam. W którymś momencie ktoś robił znaki graficzne. Niezbyt dobrze o to zadbaliśmy od strony prawnej. U nas nie było zapisu, że akurat ten konkretnie znak, wszystkie prawa do niego przejmujemy w związku z tym, że za niego zapłaciliśmy. Dostaliśmy znak. Później ktoś mówił: "Ja mam do niego prawa autorskie". Takie były początki firmy, mam wrażenie, że to był gospodarczo Dziki Zachód w Polsce pod względem prawnym. Nie, nie było takiego momentu, że ktoś wszedł i powiedział: "Słuchajcie, jest nazwa Wirtualna Polska". Na początku serwis był tworzony przez wielu ludzi, powiedziałbym — społecznie.


  Jesteśmy zatem w 1999 roku i Leszek Bogdanowicz odchodzi do konkurencyjnej Areny…


  Odszedł i zaczęła się jawna wojna. Oczywiście zawsze człowiek stara się unikać spersonalizowania typu: ja przeciwko tobie. Faktycznie, było — nie ukrywajmy — dużo emocji. Bo ludzie byli młodzi, mieli dużo testosteronu. Siedzieliśmy na wulkanie i przyszłość mogła być albo świetlana, albo można było zniknąć z rynku. Pracowało wtedy wiele zaangażowanych osób rozwijających projekty, widzieliśmy też, że rynek jest bardzo mały. Leszek Bogdanowicz w tamtym czasie wszedł w porozumienie z wyszukiwarką Infoseek. Nadal chciał być udziałowcem w Wirtualnej Polsce i chciał być udziałowcem w konkurencyjnej Arenie. Nie dało się tego pogodzić. Powstał konflikt prawny, ale w miarę pokojowo się rozwiązał. W którymś momencie Leszek sprzedał udziały w CNT i dostał, wydaje mi się, zupełnie sensowne pieniądze jak na tamte czasy. Na początku miał tendencję, by przyznawać sobie prawo do tego, że jest właścicielem wszystkiego w CNT. Od strony formalno-prawnej było tak, że Maciek Grabski wszedł do naszej spółki jako inwestor finansowy, a dwa tygodnie później Leszek mówił mu: "Tak, tak, ale ten serwis Wirtualnej Polski to jest mój prywatny".


  Leszek Bogdanowicz sprzedał swoje udziały Prokomowi czy Wam?


  To była transakcja wiązana. Każdy z nas uważał, że warto zachować jakiś parytet. Nie pamiętam dokładnie, musiałbym sięgnąć do dokumentów. W każdym razie był Prokom, który został najistotniejszym finansowo partnerem. Parytet został zachowany. W 2000 roku Leszek odsprzedał swoje udziały. Ktoś tam później mówił: "O, Leszek wtedy tworzył portal, ale na tym nie zarobił". Tak naprawdę nikt wtedy nie wiedział, w którą stronę cała historia się potoczy. Każdy miał nadzieję na wielki sukces. Jeżeli Leszek zdecydował się sprzedać udziały i pracować na inne przedsięwzięcie… to sądzę, że dostał za to zupełnie przyzwoite pieniądze. Na tamtym etapie rozwoju.


  A jaka była w tym Twoja rola?


  Wróciłem do pracy w CNT, czyli do Wirtualnej Polski. Przejąłem całą schedę IT. Trudną — moim zdaniem. Miałem wtedy mnóstwo rzeczy do zrobienia, bo środowisko internetowe było bardzo niedojrzałe, a przy tym to byli bardzo zdolni ludzie, wyjątkowo zaangażowani. Podjąłem się współtworzenia spółki, zatrudnialiśmy ludzi, tworzyliśmy struktury, kupowaliśmy sprzęt. Kroczyliśmy po takiej cienkiej linii typu: hardware się nie wyrabia… To był problem w skali światowej. Od banalnych kłopotów w rodzaju: podłoga w tym domu nie wytrzymuje 50 komputerów, do skomplikowanych spraw, na przykład: jaki wybrać router, jak rozwijać software, w jakiej technologii. Bardzo dużo było takich zagadnień. Ale mieliśmy wielu zdolnych ludzi. Takimi pionierami byli: Wojtek Zwiefka (nick wojtekz), Michał Kołodziejczyk (nick miko), Tomasz Baczyński (nick bul), Andrzej Butkiewicz (nick scoot), Grzegorz Łapanowski (nick sin), Andrzej Kosmol (nick ejki)… To oni de facto, na systemie Linuksa, tworzyli podwaliny serwisu. Nie mówię, że byli jedyni, ale ich wkład był znaczący. Każdy się mocno zaangażował. To byli ludzie o dużych umiejętnościach, to dzięki nim się udało. Zresztą w ogóle Wirtualna Polska wykreowała fajne środowisko, była tam taka innowacyjność, przyzwolenie na to, by robić coś ciekawego. Porównywarkę cen Nokaut przecież zrobił człowiek, który wcześniej pracował w WP. Marek Składanowski od serwisów Joe Monster i Demotywatorów pracował wcześniej w Wirtualnej. Autor Ivo, czyli założyciel spółki od syntezatora mowy — Ivonny, pracował w dziale IT w WP. Mógłbym podać jeszcze pięć czy sześć takich projektów. W Gdańsku zawsze panowała atmosfera przedsiębiorczości, a WP to była taka fajna spółka, w której ludzie mają wrażenie, że robią coś wartościowego. Oczywiście później stała się korporacją.


  Maciek to rozwój biznesowy, Ty — sprawy IT…


  …a Marek Borzestowski – marketing i sprzedaż. Wtedy Politechnika Gdańska dała nam niewykorzystywany i trochę zdewastowany budynek stołówki. Wtedy był okres docierania się między mną a Maćkiem i Markiem. Maciek był bardzo przedsiębiorczy. Ciężko pracował. Jako odpowiedzialny za IT byłem z nim ciągle w sporze, ponieważ on chciał robić wszystko. Mówię: "Maciek, wszystkiego zrobić się nie da, jednocześnie zrobić też się nie da". A Maciek mówił: "A dlaczego nie da się zrobić wszystkiego?". Odpowiadałem, że musimy sobie powiedzieć: "To robimy lepiej, to robimy później". Bardzo proste. Masz dziesięciu ludzi na dziesięć godzin dziennie. Kropka. Ale ta początkowa różnica zdań pozwoliła nam się lepiej poznać, a później, podczas konfliktu z TP SA, przerodziła się w mocną przyjaźń. To było tak, że na początku myśmy się z Maćkiem nie zgadzali, a potem żeśmy się pokochali. Z Markiem było dokładnie na odwrót: na początku było bardzo sympatycznie, a okazało się później, że to człowiek, na którego nie można liczyć. Leszka znałem parę lat, a Maćka w zasadzie nie, ale e-mailowo nawiązała się między nami nić sympatii…


  Nie miałeś konfliktów z Maćkiem?


  Jak już mówiłem: na początku z Maćkiem nie za bardzo mi się układało. We wszystko się wtrącał, nie było takiej sprawy, o której by nie wiedział. Niezależnie od tego, w jakim to było dziale i kto się tym zajmował. To było bardzo trudne. Maciek miał wtedy większość udziałów — tu wracamy do tego podziału 49 i 51 procent. Sporo było napięć i konfliktów związanych z tym, kto o czym decyduje. Spółka zaczęła się trochę dzielić. Ci z tymi, ci z tamtymi, bo zespół bardzo szybko się powiększał. Maciek miał pewnie dużo doświadczeń biznesowych i wiedział, jak zarządzać, bo studiował prawo. My takich doświadczeń nie mieliśmy. Z kolei na poziomie emocjonalno-codziennym trudno się pracowało, wtedy walczyliśmy częściej między sobą niż z zewnętrznymi wyzwaniami. I nie dlatego, że mieliśmy sprzeczne interesy, tylko przez to, że mieliśmy odmienne poglądy, jak coś zrobić. Przychodziłem ze świata konsultingowego, poukładanego. Pamiętam, jak na kartce narysowałem: tu zaczynamy, robimy to, tu jest konsultacja, tu jest grafik, tu jest HTML, tu jest to, to i to. Jeśli sobie policzysz, to jest tyle czasu, tu jest akceptacja, ten ma na to wpływ, ten decyduje. I powiedziałem: "Jeśli tego pomysłu nie zaakceptujecie jako platformy do pracy i wzajemnego porozumienia, to ja stąd wychodzę. Nie wracam". I Marek to zaakceptował, a Maciek nie. I dopiero kiedy ja już wychodziłem, powiedział: "Zgoda".


  A później?


  Później były pierwsze kampanie reklamowe. Mieliśmy swoje plakaty. To były pierwsze plakaty, na których pokazywano pocztę internetową. Później była rozbudowa działu w Warszawie. Zatrudniliśmy Dobrochnę Kędzierską. Mieliśmy pierwsze biuro gdzieś przy placu Wilsona. Później na ulicy Foksal mieliśmy świetnie zorganizowane biuro. Pamiętam, jak siedziałem kiedyś przy biurku, a tego dnia miała być pierwsza konferencja prasowa. Schodzę do sali, a tam… pięćdziesięciu dziennikarzy. Byłem, powiem całkiem szczerze, zupełnie nieprzygotowany do tej konferencji. Dlaczego mi umknęło takie ważne wydarzenie? Bo byłem zapracowany. Wiedziałem, że ma być konferencja, ale myślałem, że tam będzie ze czterech ludzi, z którymi sobie troszkę pogadamy. A tymczasem sala była pełna dziennikarzy, którzy zadawali dziesiątki trudnych pytań. Nie przetestowaliśmy tego wcześniej, nie było żadnego treningu z publicznych wystąpień dla mediów.


  A czemu miała służyć ta konferencja?


  Hasłem przewodnim było to, że wchodzimy na giełdę NASDAQ. Wtedy bardzo popularne było wchodzenie na NASDAQ.


  Wy mieliście chyba wejść na brytyjską giełdę?


  Raczej mówiliśmy o NASDAQ. I miało to być wejście w perspektywie, a nie tak, że zaraz, że to jest nasz bliski cel. To już był 2000 lub 2001 rok. Pierwsza kampania internetowa, zatrudnienie dużej grupy ludzi i w ogóle budowanie modelu biznesowego. Zastanawialiśmy się, czy warto budować portal w taki sposób, że wytwarzamy treści sami i wszystko budujemy sami. Był taki moment, kiedy podjęto błędną — moim zdaniem — decyzję, żeby robić wszystko samemu. Rozrosła się struktura, zatrudnialiśmy bardzo wiele osób. Około 300 osób na etatach plus kolejne 100 na podstawie innych umów. Za to zdecydowanie za mało mieliśmy kontaktów z mediami, za mało usług, współpracy z innymi. I wiedzieliśmy już wtedy, że musimy skupiać ruch na sobie, że musimy agregować ruch. Agregować kontent. Ale za dużo rzeczy robiliśmy sami.


  Byliście medium, małym portalem?


  Tak można powiedzieć. Stworzyliśmy największe polskie przedsięwzięcie e-commerce'owe w tamtym czasie: Wirtualny Sklep — ws.pl. Wojtek Grabski, kuzyn Maćka Grabskiego, założył Wirtualny Sklep. Michał Kołodziejczyk też jest kuzynem Maćka, a Łukasz Kołodziejczyk jest bratem Michała. Ta atmosfera przedsiębiorczości panująca w tej rodzinie miała duży wpływ na kolejne fazy rozwoju e-commerce'u w Wirtualnej Polsce. Nie chcę wyolbrzymiać ich roli, ale mieli wpływ na rozwój WP.


  Pamiętam, jak Wasz szef przyjeżdżał do CR Media i tłumaczył zasady badań jakościowych oraz e-commerce'owych. Badał wpływ kolorów w banerze na wielkość sprzedaży.


  Wtedy to było duże przedsięwzięcie. Później były kampanie telewizyjne, które przygotowywał Marek. Jeszcze później była Netmania — projekt Marka. Pierwsza duża kampania telewizyjna. I dużo kontaktów z Prokomem, z panem Ryszardem Krauze. Wizyty, przeloty samolotem. Dużo rozmów. Tematem było ciągle jedno: "Co dalej?". Nadszedł taki moment, że już było wiadomo, że będziemy mieć inwestora. Ta informacja pojawiła się w rozmowach. Jak również ta, że spółka Telekomunikacja Polska SA byłaby idealna jako inwestor.


  Afera z Tepsą…


  Czy chciałeś wtedy związać swoje życie z pracą w tej firmie, będąc w niej udziałowcem?


  Tak.


  Myślałeś wtedy: "Dobra, za pięć lat sprzedam udziały…"?


  Nie miałem takiej wizji, że będę pracował do końca świata w tej spółce. Natomiast było wiadomo, że zwiążę się z firmą na długo. Że to jest nasze dziecko, że są pieniądze, są ludzie. W spółkę byliśmy zaangażowani po uszy. Później pojawiła się w spółce TP SA. Marek Borzestowski został prezesem z ramienia Tepsy. Na marginesie: moim zdaniem Marek wybrał drogę nie do pogodzenia, czyli z nadania Tepsy reprezentował ich interesy i jednocześnie był mniejszościowym udziałowcem w spółce. Myślał chyba też, że pokaże Maćkowi, że potrafi zrobić coś sam. Rozgrywała się rywalizacja personalna między Maćkiem a Markiem. Były takie trzy dni spotkań, że Marek krzyczał, że ma już dość. Marek miał dość czegoś, co było faktycznie trudne, bo Maciek się we wszystko wtrącał. I ciągle były tarcia, kto o czym decyduje. Poza tym chyba u Marka było też myślenie, że z Tepsą nie da się wygrać, więc po co się kopać z koniem. Różnie się te alianse układały, ale w którymś momencie doszło do dyskusji — tuż przed wejściem do naszej spółki TP SA — na temat restrukturyzacji. Wtedy ja i Maciek przygotowaliśmy pomysł restrukturyzacji, który moim zdaniem był bardzo sensowny, i przekazaliśmy go TP SA. Plan ograniczał zatrudnienie w Wirtualnej Polsce do najwyżej 190 osób.


  Uważasz dziś, że można było zrobić coś inaczej?


  Mam takie nagranie wideo: przyszła propozycja inwestycyjna z TP SA i wspólnie z Maćkiem pisaliśmy odpowiedź. Nie mieliśmy przekonania, że wygramy. Błędem może wtedy było, że nie pracowaliśmy usilnie nad wyszukiwarką. Że sami nie próbowaliśmy stworzyć jakiegoś rozwiązania, na przykład takiego NetSprinta…


  Wyszukiwarki NetSprint?


  Tak. Mieliśmy przecież doświadczenie, wielu ludzi od nas siedziało głęboko w indeksowaniu. Być może w kooperacji z kimś dałoby się pójść tą drogą. Gdybyśmy mieli więcej doświadczenia… Nie mówię, że w Polsce powstałby Google, ale na pewno był wtedy zaczyn ciekawego projektu. Była świadomość, wiedza i potrzeba takiej wyszukiwarki. Wszyscy mówili jednak, że to jest zbyt specjalistyczne, zbyt trudne. Mówili, że lepiej korzystać z gotowych rozwiązań. Myśmy korzystali wtedy z norweskiego FAST-a. Z wyszukiwarką Google też współpracowaliśmy, ale później. Google przysyłał nam jakieś listy, że "Teraz to kosztuje sześć dolarów za 1000 zapytań". No i później pojawiła się wyraźna różnica zdań między nami udziałowcami co do tego, jak powinniśmy restrukturyzować firmę. W końcu weszła do spółki TP SA, a ja odszedłem z zarządu. To był 2003 rok.


  Odszedłeś z zarządu i…


  To były długie negocjacje. Trudne. Nie było wtedy dobrych wycen. Dlaczego TP SA zgodziła się na takie warunki? Z perspektywy każdy jest mądry i mówi: "No, ale TP SA zgodziła się wejść do Wirtualnej Polski". Wtedy ja miałem wrażenie, że ledwo stoimy na nogach. Co wówczas robiłem? Dobre pytanie… (śmiech). Naprawdę mam jakąś dziurę w pamięci. Wydawało mi się wtedy, że jest to droga prowadząca w dół. Właśnie wtedy zaczęła się likwidacja sklepu Wirtualnej Polski. Mieliśmy spotkania z różnymi ludźmi, w tym z firmą France Telecom. Pojawiały się różne pomysły. Ludzie z TP SA mieli swoje plany — tak przynajmniej nam to przekazywano. Że miała się rozwijać marka Idea, późniejszy Orange. Powoli zaczęła się zarysowywać różnica zdań co do tego, jak ma być dalej finansowana działalność spółki WP. My mieliśmy umowę, w której to oni [TP SA — przyp. autora] mieli od nas odkupić Wirtualną Polskę. Wyglądało to tak, że mają od nas odkupić 100 procent, ale my, mniejszościowi udziałowcy, mamy dzisiaj wyłożyć pieniądze, by dalej finansować bieżącą działalność portalu. W ten sposób jakby wydajemy pieniądze na coś, czego nigdy nie odzyskamy i co de facto nie jest naszą własnością. A przy tym konflikt stał się publicznie znany.


  I co wtedy zrobiliście?


  Mieliśmy inwestora, to była firma ELLIOT. Dużo się wtedy nauczyłem od strony prawnej. W tym czasie wróciłem do zarządu WP. W tym okresie atmosfera była fatalna. Reprezentowałem interesy udziałowców mniejszościowych i portalu, czyli interesy ludzi, którzy tam pracowali. Marek, jak myślę, miał jeszcze trudniejsze zadanie, bo był z jednej strony prezesem wyznaczonym przez TP SA, a z drugiej strony miał prywatne interesy, które powinny być teoretycznie tożsame z naszymi, z interesami innych mniejszościowych udziałowców. Konflikt narastał. W którymś momencie zostałem zawieszony w prawach członka zarządu…


  Przez…


  …radę nadzorczą. Tak zagłosowano. Maciek Grabski w radzie nadzorczej z jednym głosem niczego nie mógł zrobić. Nadszedł luty 2005 roku, kiedy to TP SA złożyła oficjalny wniosek o upadłość spółki. Pamiętam, że Maciek krążył w nocy, gdzieś siedział w samochodzie i nagle dzwoni do mnie: "Ja nic nie wiem, ale oni wysyłają paczkę. To jest wniosek o upadłość…". Chwilami nawet myślałem, że skończę w więzieniu. Miałem być odwołany dosłownie do północy; nie byłem członkiem zarządu, w związku z czym nie mogłem niczego podpisywać, nie miałem żadnych praw. A po północy zostałem przywrócony w prawach członka zarządu. Wróciłem do zarządu, nie mogłem jednak dostać wniosku o przywrócenie. Nikt mi go nie chciał pokazać. Byłem w spółce, w której jestem członkiem zarządu, i nie mogłem zobaczyć dokumentu, na podstawie którego wróciłem. Zresztą miałem utrudniony wgląd we wszystko. Pytam członków zarządu, czy mogę coś tam zobaczyć. Odpowiadali: "Tak, ale nie dzisiaj". "Tak, ale nie ma". "Nie, bo szafka jest zamknięta". "Przyślę ci e-mailem". W ogóle nie wiedziałem o istnieniu pewnych rzeczy, jakiejś korespondencji. Korespondencja przychodziła, otwierała ją sekretarka, dawała panu prezesowi albo komuś innemu.


  No dobrze, ale prezesem był Marek Borzestowski…


  Prezesem był Marek Borzestowski…


  …Twój kolega, z którym zakładałeś ten biznes kilka lat wcześniej.


  Tak, ale sytuacja kilka lat wcześniej była jednoznaczna. A w tym okresie, o którym teraz mówimy, Marek był prezesem z ramienia zarządu TP SA. Mieliśmy spotkania, zarządy. To były oficjalne spotkania, gdzie mówiliśmy do siebie per "pan Borzestowski", "pan Kawalec". Nie zgadzaliśmy się ze sobą. Były zarządy, na których wszystko bardzo formalnie nagrywano. Na przykład mówiłem: "Uważam, że należy mi się jakieś miejsce pracy z tym zarządem" (nie miałem umowy o pracę, nikt nie chciał mi płacić żadnych pieniędzy). Wtedy padały stwierdzenia typu: "No, ja nie wiem, co pan chce tutaj robić, jest pan członkiem zarządu, ale… Zobaczymy, jeśli znajdziemy coś dla pana do pracy, to może znajdą się jakieś narzędzia, komputer i dostęp". To były takie złośliwości — moim zdaniem niepotrzebne. Była propozycja, by współpracować i traktować wszystkie strony tego przedsięwzięcia z rozsądkiem, kompromisowo. I ta historia wtedy nie zajechałaby tak daleko, jak zajechała. I skończyłaby się lepiej, może taniej, a na pewno prościej i bardziej elegancko. Oni mi nie płacili, w związku z tym skończyło się to w sądzie pracy. Przez dwa lata (od 2003 do 2005 roku) uzbierał się dług wobec mnie, co z kolei wpłynęło na wielkość wierzytelności, jakie miała Wirtualna Polska do zapłacenia. TP SA tworzyła wówczas atmosferę arogancji i zmowy milczenia typu: "No, tu dwóch facetów próbuje coś robić. A my mamy prawników, zasypiemy tych dwóch pozwami, czymś i poczekamy dwa, trzy lata. Nic nam się nie stanie. W tej perspektywie to nie ma żadnego znaczenia". A dla nas — mniejszościowych udziałowców — to była kwestia życia lub śmierci.


  Uważasz, że świadomie doprowadzono do upadku Wirtualnej Polski? Co to znaczy, że WP zbankrutowała? Bankructwo nie wynikało z powodów typu: użytkownicy przestali wchodzić na stronę.


  Zgłaszając wniosek o upadłość spółki, przedstawiciele TP SA de facto rozdzielili dwie sprawy: umowę i majątek spółki. W pewnym sensie podwoili swoje ryzyko. Przecież my mogliśmy zrestrukturyzować firmę wcześniej, ale został wybrany inny model. Ten model to było w zasadzie "jedźmy tak, jak jedziemy". Pieniądze muszą się znaleźć, a jeśli nie, to przecież mamy akcjonariuszy. Ryzyko było takie, że jeśli zmienimy ten model i przestaniemy wydawać pieniądze na to, na co wydajemy, to się może okazać, że przegramy w wyścigu. Problem z każdą taką biznesową sytuacją polega na tym — z perspektywy czasu — że nie wiesz, co by było, gdybyś poszedł inną drogą. Tak się właśnie kończyły dyskusje na zarządzie. "Taki jesteś pan mądry? Tak, ale my zrobimy inaczej". Rację ma, niestety, ten, kto realizuje swoją wizję. W sporze, który się wtedy toczył, sprawy zaczęły biec własnym torem. Z jednej strony było nadal roszczenie o zapłaty za akcje, z drugiej był majątek spółki. Oddzielnie. Czy to było konieczne? Moim zdaniem nie. Można było podjąć różnego rodzaju finansowe kroki. Opóźnić ten proces. Przedłużyć działalność. Jakoś się dogadać. Podpisać porozumienie z największymi wierzycielami przed wnioskiem o upadłość. Dogadać się to znaczy: zacząć agresywniej sprzedawać reklamę, pójść do partnerów, przerzucić część osób na inny tryb zatrudnienia. Być może niektórych jednak zwolnić…


  Czy uważasz, że TP SA niejako chciała doprowadzić spółkę do upadłości, by Wam nie zapłacić za akcje? Czy po prostu biznesowo sobie nie poradzili?


  To jest poważny zarzut… Mieli do zapłacenia gigantyczną kwotę…


  Trzysta milionów?


  220 milionów… A tymczasem możemy prowadzić to przedsięwzięcie tak, jak do tej pory. Ci chłopcy się wykruszą i po roku problem zniknie. I będzie się żyło tak, jak się żyło, tylko odpadnie problem — wydaje mi się, że oni tak myśleli. A oficjalna linia była taka: "Wybaczcie, panowie, ale to przedsięwzięcie się po prostu wykłada". Nie mieliśmy wpływu na to, jak są wydawane pieniądze.


  W poszukiwaniu procy


  Czy kupowaliście własne długi?


  Do finansowania działalności wykorzystywaliśmy faktoring, który polega na tym, że masz zakupione określone usługi i dostajesz pieniądze wcześniej, tyle że masz kwotę pomniejszoną o prowizję banku. I banki na to się godzą, jeżeli wiedzą, że masz sprzedaną usługę. To było do zrobienia w upadłości, to było do zrobienia nawet wcześniej. Sama upadłość też była bardzo ciekawym doświadczeniem. Pamiętam, że w prasie określano to jako wojnę chciwości. "Chcą więcej pieniędzy, a tak naprawdę mogliby wziąć mniej i nie byłoby żadnego problemu. A w ogóle to o co tam chodzi?" — pisano. Wiele dokumentów dowodziło, że był realizowany scenariusz upadłości. Mówiłem zresztą, że byłoby zupełnie inaczej, gdybyśmy we trzech współpracowali. Albo gdyby sytuacja była inna. De facto Marek sprzedał swoje udziały w czerwcu 2005 roku, zostawił nas z 19,8 procent. Z taką barierą, magiczną, po której przekroczeniu wszystko można zrobić. No i każdy wtedy poszedł swoją drogą. Można się zastanawiać, dlaczego ktoś coś zrobił, a dlaczego nie. Wolałbym naprawdę, z ręką na sercu współpracować z Markiem, z Maćkiem. Wolałbym być jednym z trzech facetów, którzy mogą sobie zaufać, którzy walczą. Może im się uda, a może im się nie uda — bo nikt wtedy nie wiedział, czy się uda — ale trzymają się razem…


  A dlaczego nie myślałeś, że Wam się uda?


  Dostawałem oferty odkupienia udziałów. W piątek po południu przynosili mi zawiadomienie do domu — chcieli mi zająć dom. Było mnóstwo afer, w tym pozwy na setki milionów złotych. Kiedyś w piątek o siódmej rano dzwoni facet do drzwi mojego domu. Wybiegam w pidżamie, a goniec podaje mi kopertę i mówi, że muszę potwierdzić ofertę i że mam ją zaakceptować do poniedziałku wieczorem. To 72 godziny. I albo ja zaakceptuję ofertę, albo dostanie ją Maciek. Ja jej nie akceptowałem i faktycznie Maciek ją dostawał we wtorek. I tak to się toczyło. Trudno mi o tym konflikcie mówić. Mam szafę pełną dokumentów, wszystkie wycinki prasowe z tamtego okresu. Chodzi o etap procesów w Krajowej Izbie Gospodarczej.


  Zaczęła się walka Dawida z Goliatem?


  Można tak powiedzieć. Naprawdę, mogę pokazać fragmenty wideo naszych rozmów z Maćkiem. Marzec 2003 roku, kiedy już Wirtualna Polska była w upadłości. Znikąd pomocy prawników. Wydawało się, że oni tam po drugiej stronie chodzą tacy rozweseleni, na zasadzie: "Cha, cha, cha, no i co, nie mówiłem…?". Pamiętam, jak złożyłem pozew przeciwko pewnej uchwale i ten proces uznano. Dwa miesiące później w sądzie apelacyjnym został odrzucony. A później? Cóż, później były negocjacje z TP SA, z Rogerem…


  Rogerem?


  Rogerem de Bazelaire, ówczesnym prezesem TP SA do spraw finansowych. Różnie można oceniać, dlaczego doszło do takiej sytuacji. Na tym etapie rozmów z TP SA to była ciężka praca, bardzo dużo godzin pracy i mnóstwo wątków negocjacji. Potem był akurat moment budujący, spotkaliśmy się z Rogerem i z Jackiem Kosuniakiem, prawnikiem TP SA. To chyba był piątek, restauracja przy ulicy Foksal. Dzień, gdy umierał papież. Była taka cisza w Polsce. Ludzie się modlili, świeczki zapalano na ulicach. Jechałem taksówką na spotkanie i słyszałem relację ze szpitala o stanie zdrowia papieża. Przez Polskę przechodziła fala uduchowienia. Mieliśmy za sobą wygrany proces, byliśmy odprężeni, jakiś ciężar z nas spadł. I pierwszy tekst był taki: "To, że wygraliście w KIG-u, to jeszcze gorzej dla was. To znaczy, że jeszcze bardziej oddalamy się od porozumienia". I wtedy poczuliśmy zakłopotanie… Na szczęście de Bazelaire jest katolikiem, arystokratą, ma szóstkę dzieci. On też wybierał się na ewentualny pogrzeb papieża do Watykanu… Powstała jakby inna perspektywa naszego konfliktu. Była jakaś życzliwość w Polsce, ludzie się do siebie uśmiechali.


  Ale wygraliście w Krajowej Izbie Gospodarczej?


  Byliśmy naprawdę zdziwieni. Kilka dni po śmierci papieża zadzwoniła do nas sekretarka z TP SA. Powiedziała, że oni się zgadzają. Oficjalnie. Potem było kilka miesięcy dopracowywania szczegółów ugody. Później w głosowaniu wierzycieli zdecydowano, że Telekomunikacja Polska odzyska kontrolę nad portalem. Szkoda. Żałuję do dzisiaj, ale tak się stało.


  Opowiedz o przełomowych momentach w rozwoju Wirtualnej Polski.


  Poza samym powstaniem portalu przełomowym momentem w rozwoju była kawiarenka internetowa. To pierwszy taki duży mechanizm napędzający ruch i towarzyszyło temu przeświadczenie, że ta networkingowa, społecznościowa część jest w zasadzie bardzo ważna. Wtedy było wiadomo, że fora są bardzo, bardzo często odwiedzane. I czaty. Że to jest motor rozwoju. Że jeśli zrobisz część społecznościową, to będziesz mieć ludzi, którzy współbudują ci ten internet. Myśmy mieli za sobą wiele spotkań. Przegadane godziny, masę prezentacji w Power Poincie o agregacji treści. O tym, że powinniśmy się rozwijać jako agregator treści, a nie jako medium jako takie. Z drugiej strony był nacisk na komercję, pośrednictwo. Pamiętam, to było chyba Maćka hasło: "Łączymy ludzi i transakcje". To hasło mi się wtedy nie podobało, choć dobrze oddaje stan rzeczy. Druga rzecz, która — jak się wydaje — była ważna, to innowacyjność. U mnie w dziale IT pracował chłopak, który specjalizował się w syntezie mowy. W 2001 czy 2002 roku skończyliśmy produkt i nie za bardzo to wypaliło. W 2000 roku zrobiliśmy coś takiego jak poczta na telefon. Dzwoniłeś, system otwierał ci e-mail i czytał. Ale to nie cieszyło się powodzeniem. Pytanie, czy w ogóle to nie jest atrakcyjne, czy nie trafiliśmy w czas z tym projektem. Podobnie było z zakupami grupowymi, mieliśmy to już wtedy. W 2003, 2004 roku dogadywaliśmy się z kolegami z IT, że będziemy robić gry mobilne. I to na długo przedtem, zanim pojawił się iPhone! Ale osoby, które to robiły, były w innej sytuacji niż pod koniec lat 90. Panowie mieli już rodziny, dzieci, inne zainteresowania. Stworzyliśmy kilka dokumentów, powstał prototyp gry przestrzennej i na tym sprawa umarła, zapał osłabł. Można mieć najlepsze pomysły, ale często okazuje się, że one naprawdę są dobre, tylko akurat jest jeszcze na nie za wcześnie. Spotykam pomysły, które my już w Wirtualnej Polsce wdrażaliśmy i one się wtedy nie nadawały. To znaczy: nie miały powodzenia, był mały rezonans na nie. Trafiały gdzieś na półkę. Dzisiaj przychodzą ludzie i mówią: "Proszę pana, odnieśliśmy sukces, a robimy to samo, co wy kiedyś bez powodzenia".


  A inne przełomowe momenty?


  Kolejnym kamieniem milowym było powstanie wersji portalu Wirtualnej Polski w 1999 roku. To była długo budowana wersja, trochę jakby na nową inaugurację. W 2001 roku wszystko ustąpiło rozwojowi treści. Moim zdaniem niezupełnie słusznie… Później — jeśli nadal mówić o rozwoju portalu — kamieniem milowym były komunikatory. Negocjowaliśmy zakup Gadu-Gadu. Wielokrotnie…


  Proponowaliście pracę Łukaszowi Foltynowi?


  To on nam zrobił Wpinacza. W związku z tym prowadziliśmy negocjacje. Foltyn nie mógł się zdecydować, nie wiedział, jaka cena sprzedaży byłaby odpowiednia dla niego. Komunikatory były tematem, który nam uciekł. Portal, który miałby swój komunikator, taki jak Gadu-Gadu, zdominowałby wtedy rynek. Można było wygrać walkę z Onetem. Po 2003, 2004 roku zaczęła się pojawiać coraz większa multimedialność. Parametry korzystania z internetu zmieniły się w takim momencie, w którym serwisy społecznościowe miały odpowiednią masę krytyczną, by się rozwijać same w sobie. Kiedy dziś patrzy się na serwisy społecznościowe, widać, że są bardzo silne. Mają innowacyjność.


  Jak naprawdę Onet wyprzedził Wirtualną? Mówi się, że pierwszy zgarnia wszystko…


  Onet dostał pieniądze od Optimusa na działanie, na budowanie zespołu, na rozwój. Nie wiem, czy dostał finansowanie już w 1998 roku, ale na pewno na początku 1999. Myśmy wtedy mieli co innego na głowie, to całe zamieszanie z Leszkiem Bogdanowiczem rozwaliło firmę na wiele miesięcy. Dopiero gdzieś pod koniec 1999 roku wszedł do spółki Intel. Duża część wysiłku firmy, Maćka, Marka, mojego, ludzi zaangażowanych skierowała się wtedy na pozyskanie inwestora, wycenę i tak dalej. Wtedy Onet w spokoju mógł pracować i rozwijać się. To nie był jedyny element decydujący o ich wygranej. Oni wyszli z wydawnictw, rozumieli treści i umieli je rozwijać. Mieli przełożonego — Ryszarda Kluskę i to im bardzo pomogło ukierunkować się na konkretne działanie w rozwoju od strony biznesowej. Mieli po prostu świetne kontakty i dobre treści. Na przykład był u nich "Tygodnik Powszechny". Szybko nawiązywali różnego rodzaju kontakty, później weszli w układ z Allegro — bardzo głośna sprawa. Wydaje mi się, że my zaistnieliśmy w sieci wcześniej, ale oni start biznesowy mieli lepszy. Dostali pieniądze, mieli zespół, spokój i jasność zarządzania. A myśmy stracili wtedy na dotarciu do odbiorców i marketingowo. Przypominam też, że Onet był wtedy instalowany na każdym komputerze Optimusa, który sprzedawano na polskim rynku.


  Gdybyś miał wyróżnić kilka osób, które Twoim zdaniem przysłużyły się rozwojowi internetu w Polsce, kto by to był?


  Na pewno Tomasz Kolbusz — prezes Onetu, na pewno Maciej Grabski. Trzeba przyznać Maciejowi, że był motorem rozwoju WP, wiele z jego pomysłów było słusznych, wkładał w nie dużo energii, dużo kontaktów. Bez niego WP nie rozwinęłaby się na taką skalę. To świetny negocjator.


  Na pewno Allegro i Arjan Bakker. Na samym początku niewątpliwie duży wkład miał Leszek Bogdanowicz. Łatwiej jest powiedzieć o tych osobach, które były w branży na samym początku internetu. Było ich po prostu mniej. Łukasz Foltyn i jego Gadu-Gadu, ewenement na skalę na pewno nie tylko polską, w sensie produktu i rozwoju. Nie będę mówił o nazwiskach, ale wydaje mi się, że CR Media jako firma i jako ludzie ciężko pracujący, budujący rynek, też mieli swój wkład. Na samym początku wielu ludzi wokół Wirtualnej Polski: Tomek Baczyński, Wojtek Zwiefka, Michał Kołodziejczyk — to ich paluszki to wyklepały (śmiech). Albo Grzegorz Łapanowski, też pracował w Wirtualnej Polsce. Wtedy była fajna atmosfera, wszyscy sami robili HTML.


  Jaki masz teraz pomysł na siebie?


  Po 2005 roku przez rok nic nie robiłem, zajmowałem się rodziną. Jestem trochę starszy niż Maciek, trochę starszy niż moi koledzy, mam nieco inne priorytety. W tej chwili inwestuję w rozmaite przedsięwzięcia. Staram się wchodzić w firmy technologiczne. Przychodzą do mnie różni ludzie, przynoszą pomysły. Wydaje mi się, że czasami warto zawierzyć młodym ludziom, którzy mają pomysł, niekoniecznie internetowy. Zainwestowałem w spółkę technologiczną Voicelab, która zajmuje się systemem rozpoznawania mowy. W telefonach od zawsze istniało rozpoznawanie mowy, ale chodzi o to, żeby zrobić rozpoznawanie ciągłe: czyli ty mówisz do komputera, a on rozumie, co mówisz. I to do niedawna nie było możliwe. Teraz rozwój aplikacji rozpoznawania mowy będzie przyspieszał. Znalazłem taką spółkę, młodych ludzi z Gdańska. Swoją drogą: jest coś unikalnego w Trójmieście, że tam przebywa tylu interesujących ludzi i powstaje tyle start-upów. Zainwestowałem w Popler.tv. To ciekawy projekt, taka platforma do nadawania wideo na żywo. Jeśli się ma iPhone'a, można sobie ściągnąć aplikację i nadawać streaming z komórki na żywo na stronę internetową. Miałem projekt, który się nie udał, Yam.pl, taki polski Twitter. Może za wcześnie pojawił się na rynku? To miało być sprzężone z Poplerem.tv, celebryci i tak dalej. Robimy też hardware — urządzenie, które pozwala wysyłać obraz w jakości HD z każdego miejsca, gdziekolwiek jest zasięg Wi-Fi, 3G. W Polsce jesteśmy jedyną spółką, która robi takie urządzenia. Poszliśmy z tym do MSWiA, do policji. Jak to działa? Jedziesz samochodem i nadajesz na żywo obraz do centrali. Jakość jest genialna. Zastosowań takiego streamingu jest bardzo dużo.


  A jak widzisz samą branżę internetową?


  Uważam, że pojawi się jeszcze bardzo dużo ciekawych pomysłów. Wszystkie urządzenia mobilne dojrzeją i będą w symbiozie z internetem. Internet w komórkach, przesyłanie informacji, zdjęcia. Będzie coraz więcej funkcji związanych z telefonem. Szukam takich pomysłów internetowych, fajnie by było znaleźć jakąś perełkę, fajnych ludzi. Coraz trudniej jest znaleźć takich ludzi, wielu z nich wyjechało.


  Inwestujesz w Stanach?


  Oczywiście, że tak. Dostałem taki pomysł — projekt do przesyłania energii elektrycznej na odległość. Na przykład masz obrazki LCD, które wieszasz na ścianie i musisz podłączyć je do prądu. Kable bardzo ograniczają mobilność takiego obrazka. A tu chodziło o takie, powiedzmy, indukcyjne zasilanie obrazka w energię elektryczną na odległość. Trudno mi było zaryzykować, wejść w projekt, który wymaga gigantycznych pieniędzy. Mam jednak międzynarodowe znajomości, w związku z tym przychodzą ludzie z pomysłami, z Kalifornii na przykład. Swoją drogą: widzę, że coraz więcej jest w Polsce ludzi potrafiących myśleć globalnie, którzy mają apetyty, by wyjść na rynek światowy. Technologia upowszechniła się na całym świecie, nie ma już bariery językowej.


  Czyli biznes w Polsce, a w Stanach rodzina?


  Ponieważ jesteśmy dwujęzyczni, mieszkamy i tu, i tam. Jestem "skazany na to", by być trochę w Polsce, trochę w Stanach. Fajnie byłoby mieć w Polsce biznes, który ma produkt na cały świat, który można przenieść, zainwestować w niego w Stanach. Nie wykluczam takiego scenariusza. W Stanach są: kapitał, który ułatwia tego rodzaju przedsięwzięcia, i większa liczba ludzi, którzy mają pomysły. Ludzie łatwiej akceptują ryzyko, bo zmniejsza je dobre ustawodawstwo, łatwość egzekwowania długów. Jak widzisz, mam ze sobą "USA Today", codzienną gazetę Ameryki. Może to zabrzmi banalnie, ale mają świetny dział technologii…


  Jednak czytasz gazety?


  Tak. I tutaj właśnie jest artykuł, w którym napisano, że ludzie korzystają dzisiaj w Stanach z telefonów komórkowych, by wejść w serwis społecznościowy i pokazać jakąś treść. W przyszłości będziemy całkowicie zależni od technologii.


  [Rozmowa z dnia 16 listopada 2008 roku]


  Postscriptum


  Czym przez ostatnie trzy lata się zajmowałeś? Jakie projekty, produkty, serwisy można wiązać w tym okresie z Twoim nazwiskiem? Czym teraz, na początku 2012 roku, się zajmujesz?


  Zajmowałem się różnymi przedsięwzięciami, nie tylko internetowymi, a teraz uczestniczę w funduszu BAS z szeregiem projektów sieciowych. Jeśli chodzi o moje projekty, to zaangażowałem się w software i portal z rynku nieruchomości, streaming z Popler.tv, ostatnio zajmuję się projektem rozpoznawania mowy (z czym wiążę duże nadzieje).


  Jakie wyzwania dziś motywują Cię do działania? Słowem: co Jacek Kawalec chce jeszcze zrobić w świecie online?


  Jacek Kawalec (śmiech) po okresie dużych zmian i odejściu z WP dojrzał do faktu, że potrzebna mu aktywność i że lepiej robić to, na czym się człowiek zna. Ciągle pociąga mnie innowacyjność, być może objawia się to przede wszystkim gadżeciarstwem (śmiech), ale nadal czuję, że Polacy są w stanie zrobić (i robią) technologię na światowym poziomie. Więc ciągle tej technologii szukam (śmiech).


  Nie tylko zawodowo


  Imię i nazwisko. Jacek Kawalec.


  Stan cywilny, rodzina. Rodzina — zdecydowanie tak!


  Gazeta czy serwis internetowy? Jedno i drugie. Lubię papier, ale oczywiście na co dzień głównie korzystam z informacji z internetu, na iPhonie, komputerze czy też z dedykowanej aplikacji na iPada. Korzystam też z różnych wersji kindle'a.


  Twoje ulubione czynności w internecie? Nie wiem, czy słowo "ulubione" tu pasuje (śmiech). Raczej: korzystam, bo muszę. Nie gram w gry, dla mnie internet to głównie użyteczność, a nie przyjemność korzystania. Ale jeśli już ma to być przyjemność, wybieram VOD czy streaming, oglądanie filmów.


  Czas wolny: w sieci czy poza nią? Najchętniej z rodziną: czytam książki, uprawiamy jakiś sport rodzinny (piłka, tenis, żeglarstwo, narty). Raczej z dala od komputera.


  Znajomi: Skype, e-mail, Facebook czy GG? Na pewno Skype i e-mail. Nigdy nie miałem konta na GG, a konto na Facebooku zlikwidowałem w grudniu 2011 roku.


  Książki: tradycyjne czy e-booki? Obie formy są niezbędne dla mnie. Widzę plusy e-booków, mam różne czytniki, od iPada do kindle'a, i staram się kupować książki w obu wersjach jednocześnie, jeżeli cena jest sensowna. E-booki przydają się w podróży, uwalniają od ciężaru kilogramów papieru. Ale nic nie zastąpi książki tradycyjnej: możliwość przerzucania kartek, oglądania pierwszej i ostatniej strony, szybkość i łatwość obsługi — wszystko to sprawia, że kupuję więcej książek papierowych niż elektronicznych. Na pewno na co dzień korzystam z obu wersji, wygoda biblioteki e-booków powoduje, że czasem łatwiej znaleźć w domu e-booka niż papierową wersję…


  Rozrywka: kino, TV czy VOD w sieci? Prawie w ogóle nie oglądam TV, na pierwszym miejscu zdecydowanie 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  Arkadiusz Osiak: Nie jestem człowiekiem, który łatwo się poddaje
Dostępne w wersji pełnej.

  Zbigniew Sykulski: Merlin powstał, bo spotykałem dobrych ludzi…
Dostępne w wersji pełnej.

  Jan Łukasz Wejchert: Zamierzam zmieniać świat
Dostępne w wersji pełnej.

  Artur Gortych: Nie chodzi o to, byśmy osiągnęli nasze najwyższe cele, lecz o to, aby były one naprawdę wysokie
Dostępne w wersji pełnej.

  Krzysztof Golonka: Nie miałem w sobie duszy misjonarza internetu
Dostępne w wersji pełnej.

  o2.pl: Było ich trzech, w każdym z nich inna krew…
Dostępne w wersji pełnej.

  Arjan Bakker: Lubię słuchać mądrzejszych od siebie
Dostępne w wersji pełnej.

  Piotr Ejdys: Lepszym nie wolno przeszkadzać
Dostępne w wersji pełnej.

  Piotr Pokrzywa i Krzysztof Szalwa: Przyszłość to jeden wielki proces komunikowania się
Dostępne w wersji pełnej.

  Marek Rusiecki: Do internetu ściągnął mnie kolega
Dostępne w wersji pełnej.

  Marcin Woźniak: Moja pasja to tworzenie i rozwój
Dostępne w wersji pełnej.

  Rafał Agnieszczak: Fotka jest synonimem wyjścia do dyskoteki
Dostępne w wersji pełnej.

  Marcin Pery: Mam bogatą duszę
Dostępne w wersji pełnej.

  Artur Zawadzki: Miłość mojego życia — internet
Dostępne w wersji pełnej.

  Kalendarium wydarzeń internetowych
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

OEBPS/Images/ewapin_m.jpg
e

E-WANGELISCI

MERE

















